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SYTUACJA EKONOMICZNA! SOCJALISCI NIEMIECCY PRZECIW BUDOWIE 


I ZADANIA KLASY 
ROBOTNICZEJ 


REZOLUCJA KONGRESU 
MIĘDZYNARODÓWKI. 


W sprawie obecnej sytuacji ekono- 
micznej i zadań klasy robotniczej Kon 
gres i i powziął obszerną re- 
zolucję, której część pierwszą poda- 
jemy w streszczeniu, drugą zaś w ca- 
łości. 

Rezolucja stwierdza na początku, 
że znamieniem powojennego kapital: 
zmu jest znaczny rozwój coraz potęż- 
niejszych monopolów prywatnych. Re- 
zolucja podkreśla, że w miarę jak za- 
znacza się koncentracja kapitału po- 
stępuje proces racjonalizacji produk- 
cji. Rezolucja zwraca uwagę na fakt, 
że ta racjonalizacja skazuje robotni- 
ków na przedwczesne inwalidztwo z 
powodu nadmiernego natężenia pra- 
cy, jakiego od nich wymagają, oraz 
skazuje masy robotnicze na klęskę 
bezrobocia. 

' Rezolucja dalej stwierdza, że punkt 
ciężkości ekonomicznej przeniósł się 
do Stanów Zjednoczonych i że sytua- 
cja światowa jest jeszcze anarchicz- 
ra. Międzynarodowe trusty finanso- 
we i przemysłowe nie usuwają zatar- 
gów narodowych. Rezolucja stwier- 
dza jednak, że ewolucja kapitalistycz- 
ma sama tworzy w bardzo szybkiem 
tempie przychylne warunki dla upad- 
ku kapitalizmu. Rezolucja zaznacza, 
że w przyszłości racjonalizacja może 
być pożyteczna. 
, Zadania klasy robotniczej w dobie 
obecnej: / 
, Proletarjat winien wyzyskać swą 
siłę polityczną i ekonomiczną do: a) 
rozciągnięcia kontroli zorganizowanej 
klasy robotniczej nad monopolami ka- 
pitalistycznemi, b) rozwijania i roz- 
szerzania gospodarstw publicznych i 
półdzielni robotniczych kosztem go- 
spodarstw prywatnych monopolów ka- 
pitalistycznych, c) rozwijania usta- 
wodawstwa społeczneśo i prawa or- 
ganizacyj robotniczych do uczestnic- 
twa w kontroli racjonalizacji, d) roz- 
szerzenia zabezpieczenia od bezrobo- 
cia, wprowadzenia umów zbiorowych 
ś podniesienie płac realnych. 

Na terenie międzynarodowym klasa 
robotnicza ma trojakie zadanie do wy- 
pełnienia: 

a) przedewszystkiem winna ona dą- 
żyć do usunięcia stopniowo przesz- 
kód, nagromadzonych na drodze do 
tozwoju międzynarodowej wymiany 
towarowej, W tym celu winna ona sa- 
ma lub wespół z Radą Ekonomiczną 
zachęcać do umów  międzynarodo- 
wych, zmierzających do zniesienia 
zakazów wywo.owych i przywozo- 

h i do zniesienia systemu wyso- 
kich ceł ochronnych; winna dążyć do 
zastosowania powszechnie klauzuli 
najwyżsześo uprzywilejowania w 
handlu między wszystkiemi krajami; 
domagać się polityki „drzwi otwar- 
tych” na wszystkich terenach kolon- 
jalnych, wcielenia Rosji sowieckiej do 
światowego systemu ekonomicznego. i 
zaprowadzenia serdecznych stosun- 
ków ekonomicznych z Chinami. y 
' b). następnie winna ona dążyć do 
międzynarodowego zrównania warun- 
ków pracy przez rozwój umów mię- 
dzynarodowych, chroniących robotni- 
ków, a zwłaszcza przez rozszerzenie 
tych umów na obszary zacofane pod 
jwzględem przemysłowym, gdzie wy- 
jątkowo złe warunki pracy kryją w 
sobie niebezpieczną konkurencję pod 
względem społecznym dla krajów bar. 
dziej rozwiniętych; przez zachęcanie 
do związków zawodowych i organizo- 
wanie ich na takich obszarach i ochro- 
nę bardziej skuteczną pracy kolonjal- 
nej i emigracyjnej. Winna skierować 
swe wysiłki do promieniowania mię- 
dzy związkami zawodowemi i partja- 
mi robotniczemi w sprawie uregulowa- 
nia wychodźtwa międzynarodowego. 

c) winna żądać utworzenia między- 
narodowego Biura Ekonomicznego 
'przy Lidze Narodów, pozostającego 
pod kontrolą zorganizowanych robot- 
ników. Biuro to sprawowałoby kon- 
trole nad międzynarodowemi karte- 


sierpnia. (PAT). Zarząd 
- demokratycznej na po- 
siedzeniu, odbytem dzńsiaj wspólnie z 
zarządem frakcji socjalistycznej Reich- 
stagu, uchwalił rezolucję, wyrażającą 
żywe ubolewanie z tego powodu, że 
socjalistyczni ministrowie gabinetu Rze- 
szy nie znaleźli sposobu, aby na posie- 
dzeniu plenarnem gabinetu dać wyraz 


BERLIN, 15 
partji socjalno 


Berlin, 15 sierpnia. (PAT). Fakt po- 
wzięcia przez gabinet Rzeszy jednomyśl- 
nej uchwały w sprawie budowy pancer- 
nika „A”, wywołał wśród całej lewicy 
socjalistycznej żywy odruch opozycyjny. 
Dwaj członkowie trakcji socjalistycznej 
pos. Aufhaeuser i pos. Sender wystoso- 
wali do zarządu frakcji pismo, w kto- 
rem podnoszą, że stanowisko, zajęte 
przez socjalistycznych członków gabi- 
netu, obciąża partję socjalistyczną nie- 
słychanie, i że wobec tego frakcja soc- 
jalistyczna musi niezwłocznie powziąć 


Wiedeń, 15 sierpnia. (PAT). Dzienni- 
ki donoszą z Sofji, że dyplomatyczni 
przedstawiciele Anglji i Francji podjęli 
u rządu bułgarskiego wspólne. kroki, w 
sprawie rozwiązania organizacji mace- 
dońskiej. Mocarstwa zalecają rządowi 
kułgarskiemu, aby wystąpił przeciwko 
tej organizacji przy użyciu. wszystkich 
rozporządzalnych środków, zanim ta 
organizacja znowu się nie wzmocni. 
Nota domaga się aresztowania przy- 
wódców organizacji macedońskiej.! u- 
dziela rad rządowi bułgarskiemu, aby 
porozumiał się z rządem jugosłow'ań- 
skim co do skutecznej obrony granicy, 


Wiedeń, 15 sierpnia. (PAT). „United 
Press” donosi z Kalkuty, iż delegaci 
konferencji wszystkich stronnictw wrę- 
czyli komisji Simona projekt nowej kon- 
stytucji Indji Projekt ten domaga się 
dla Indji takich samych praw, jakie 
przysługują dominjom angielskim. Przy- 
szły rząd indyjski miałby się składać z 


Moskwa, 15 sierpnia. Przewodniczą- 
cy Sowmarchoza oświadczył w wywia- 
dzie z przedstawicielami prasy moskiew 
skiej, iż w obliczu znanych już rezulta- 
tów zbiorów koniecznyfbędzie wwóz do 
Sowietów nasion dla całkowitego prze- 


Moskwa, 15 sierpnia. (A. W.). Na o- 
statniej radzie komisarzy ludowych za- 
padły decyzje przeprowadzenia nowej 


lami i trustami i interwenjowałoby w 


wypadkach, gdy nadprodukcja i kon- 


robotników. 


Biuro poza tem przygotowałoby u- 
mowy międzynarodowe, dotyczące 
zwłaszcza rozdziału surowców i pło- 
dów rolnych. Biuro to starałoby się 
także o uzyskanie prawodawstwa na- 
rodowego i międzynarodowego, ujaw- 
niającego działalność karteli i trustów 
i umożliwiającego mu w ten sposób 
skuteczne wykonanie jego prawa do 
ankiet i kontroli. Biuro to rozszerza- 


nową decyzję polityczną. Stanowisko | 


ANGLJA I FRANCJA ŻĄDAJĄ ROZWIĄZANIA 
ORGANIZACJI MACEDONSKIEJ 


W PRZECIWNYM RAZIE ANGLJA UNIEMOŻLIWI UDZIELENIE 
BUŁGARJI POŻYCZKI 


kurencja zagrażają stopie życiowej | 


PANCERNIKA 


swemu zasadniczemu stanowisku, zde- 
cydowanie opozycyjnemu wobec budowy. 
pancernika, lecz, że wręcz odwrotnie, 
zajęli oni stanowisko, oparte wyłącznie 
na argumentach prawno - formalnych. 
Na posiedzeniu tem uchwalono również 
zwołać posiedzenie frakcji socjalistycz- 
nej Reichstagu oraz komitetu partyjne- 
ño na sobotę bieżącego tygodnia. 


LEWICA SOCJALDEMOKRACJI ŻĄDA 
WYSTĄPIENIA SOCJALISTOW Z RZĄDU 


opozycji socjalistycznej wobec mini- 
strów socjalistycznych ilustruje najdo- 
bitniej uchwała, przyjęta. przez zarząd 
okręgowy partji socjalistycznej w Lip- 
sku w sprawie budowy pancernika, 
wskazująca, że zgoda socjalistów na 
program zbrojeń morskich nie da się 
żadną miarą pogodzić z programem par- 
tji oraz uchwałami ostatniego kongre- 
su brukselskiego. Rezolucja domaga się 
wystąpienia ministrów socjalistycznych 
z rządu i niezwłocznego zwołania kon- 
gresu nadzwyczajnego partji. 


celem zapobieżenia nielegalnym 
pa zekroczeniom. 

Poseł angielski oświadczył przy tej 
sposobności, że rząd angielski uniemo- 
żliwi dojście do skutku pożyczki dla 
Bułgarji w tym wypadku, gdyby rząd 
bułgarski nie wystąpił szybko i zdecy- 
dowanie przeciwko organizacji mace- 
dońskiej. Zwraca uwagę fakt, że Wło- 
chy nie przyłączyły się do tego kroku 
francusko - angielskiego. 

Prasa bułgarska zaznacza, że w ra- 
zie wystąpienia rządu  bułgarsk'ego 
przeciwko organizacji macedońskiej 
mogłaby wybuchnąć w Bułgarji wojna 


domowa. 


jej 


INDJE ŻĄDAJĄ ZROWNANIA W PRAWACH 
Z DOMINJAMI 


6 ministrów i premjera. Ciała usta'wo- 
dawcze stanowiłyby senat i izba po- 
słów. Generalny gubernator miałby pra- 


warszawa, CZWARTEK 16 Sierpnia 1928 r. 
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TKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 
e eai a aa na din yao aonn AED 


wo veta wobec uchwał parlamentu. : 


Jest rzeczą wątpliwą — zdaniem Uni- 
ted Press, — aby rząd angielski zgodził 
się na ten projekt. 


SOWIETY MUSZĄ SPROWADZAĆ ZBOŻE 
_DO SIEWU! 


prowadzenia kampanji zasiewów. Tyl- 
ko pełna realizacja planu zasiewów po- 
trafi zabezpieczyć Republiki SSRR od 
masowego wwozu zbożowego na przed- 
nówku, co nastąpiło w roku bieżącym. 


PODWYŻKA PODATKOW W ROSJI SOWIECKIEJ 


podwyżki podatków. M. in. podniesione 
zostaną opłaty pocztowe o 407, craz 
ceny paszportów o 25 proc. , 


PARAWAN ZZA NORA OPO a ERC NZEENOPERZENA, 


łoby stopniowo swe uprawnienia i 
przyczyniało w ten sposób do przygo- 
towania przyszłej organizacji ekono- 
mji światowej. 

Kongres Międzynarodówki Socjali- 
stycznej, proponując partjom socjali- 
stycznym, należącym do niej, powyż- 
sze cele bezpośrednie, wzywa prole- 
tarjat wszystkich krajów do zjedno- 
czenia się w walce pod hasłem: Na 
miejsce. monopolów  kapitalistycz- 
nych — wspólnota narodowa, na miej- 
sce trustów międzynarodowych — 
wspólnota narodów! 
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RADA NACZELNA 


Dnia 30 września i 1 października ro- 
ku bież. w lokalu Z. P, P. S. odbędzie 
się posiedzenie Rady Naczelnej z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 

1) Sprawy -olityczne i organizacyjne 
C. K. W. P. P. S. 

2) Kongres Partfi, 

3) Wnioski Konierencji Ogólnokrajo- 
wej Kobiet, 


4) Konierencja członków zarządów 
gminnych P. P, S. 

5) Wolne wnioski, 

W czasie obrad Rady Naczėlnej od- 
będzie się odsłonięcie pomnika na gro- 
bie tow. Feliksa Perla, oraz Akademia 
żałobna na Jego cześć. 

Sekretarjat Generalny 
C. K. W.P. P. S. 
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KOALICJA CHŁOPSKO-DEMOKRATYCZNA 
W JUGOSŁAWJI OPRACOWUJE SWOJ PROGRAM 


Wiedeń, 15 sierpnia. (PAT). Dzienni- 
ki wiedeńskie zamieszczają oświadcze- 
nie prezydenta koalicji chłopsko-demo- 
kratycznej Pribicewicza, który zazna- 
czył, że liczne wywiady przywódców 
koalicji, które się w ostatnich czasach 
pojawiły w pismach zagranicznych, nie 
są bynajmniej wyrazem opinji koalicji, 
jako takiej, lecz wyrażają indywidualne 
poglądy poszczególnych przywódców. 
Ostateczny program koalicja wypracu- 
je w najbliższym czasie. Najbliższe po- 
siedzenie zarządu koalicji odbędzie się 
w dniu 23 b. m. w Lublanie. Jako miej- 
sce obrad wybrano specjalnie Lubłanę, 
a to w tym celu, aby zadokumentować 


Białogród, 15 sierpnia. (PAT). Na od- 
bytem w dniu 14 b. m. posiedzeniu 
Skupczyna przyjęła ustawę w sprawie 
ratyfikacji konwencji konsularnej pol- 
sko - jugosłowiańskiej, ustawę w spra- 
wie ratyfikacji konwencji, ustalajątej za- 
sady prawne wzajemnego postępowa- 
nia w stosunku do obywateli polskich w 
Jugosławii i obywateli jugosłowiańskich 
w Polsce, wreszcie ustawę w sprawie 
ratyfikacji traktatu handlowego, zawar- 
tego z republiką grecką. Z kole! Izba 


LOEWENSTEIN 


Boulogne. 15 sierpnia. (PAT). Za- 
pewniają tu, że sprawozdanie, dotvczą- 
ce sekcji zwłok Loewensteina, stwier- 
dza, iż w jelitach zmarłego znajdowały 
się charakterystyczne substancje trują- 


przed całym światem, że akcja chłop- 
sko - demokratyczna nie ogranicza się 
jedynie do Chorwacji i do Serbów, za- 
mieszkałych w Chorwacji, lecz obej- 
muje wszystkie terytorja po stronie Sa- 
wy i Driny, a w szczególności także 1 
słoweńców. Walki koalicji chłopska-de- 
mokratycznej nie można przedstawiać 
jako walki chorwatów przeciwko ser- 
kom, bowiem po stronie koalicji znaj- 
dują się serbowie z różnych części Ju- 
gosławii. Następnie, wskazując na raty- 
fikację konwencji z Nettuno, Pribice- 
wicz oświadczył, że uchwała ta będzie 
smutnem wspomnieniem dla Jugosławii. 


JUGOSŁAWIA RATYFIKOWAŁA DWIE 
KONWENCJE Z POLSKĄ 


przyjęła sprawozdanie komisji niety- 
kalności poselskiej, postanawiające znie- 
sienie „nietykalności w stosunku do de- 
putowanego demokratycznego Jovano- 
wicza oraz deputowanego radykała To- 
masza Popowicza. 

Następne posiedzenie Skupczyny bę- 
dzie zwołane drogą zawiadomień  piś- 
miennych. W kołach politycznych pa- 
nuje opinja, iż Skupczyna będzie 2dro- 
czona na pewien czas. 


BYŁ OTRUTY? 


ce. Jeden z lekarzy oświadcza, że obe 
jaw ten jest niekoniecznie następstwem 
zatrucia. Może on być spowodowany 
nadmiernem użyciem środków przeczy- 
szczających. 
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ROZŁAM WSROD 


NACJONALLISTOW 


ZWYCIĘSTWO HUGENBERGA NAD LAMBACHEM 


Berlin, 9 sierpnia. 

Jeżeli są w Polsce jeszcze naiwni lu- 
dzie, którzy wierzą, że można pogodzić 
różne klasy społeczne przez solidarną 
współpracę w jednej partji, to należało- 
by ich wysłać do Niemiec, aby zblizka 
przyjrzeli się bankructwu frazesu „soli 
darystycznego” i „ogólno - narodowego” 
wśród niemieckich nacjonalistów. Jak 
wiadomo 20 maja w wyborach do parla- 
mentu Rzeszy ponieśli oni sromotną 
klęskę, tracąc ok. 2 miljonów głosów. 
Jednocześnie uległa radykalnej zmianie 
rola ich i wpływ na życie polityczne 
Niemiec: z czynnika niemal decydujące- 
go w rządzie spadli do niemal bezsilnej 
opozycji w parlamencie. 

W partji tej, obok „asów“ parlamen- 
tarnych jak hr. Westarp i Hergt, prym 
dzierżą Hugenberg potentat finansowy, 
właściciel wielkiego koncernu prasowe- 
go i wytwórni filmowej. Oprócz nich zaś 
reprezentował istotnie większe masy 
wyborców, mianowicie _ „chrześcijań- 
skich" pracowników nacjonalistycznych 
poseł Lambach. Lambach, widząc klę- 
skę partji nacjonalistycznej, postanow ł 
ją ratować przez „odmłodzenie” progra- 
mu politycznego. Chodziło mu o zmianę 
jej oblicza monarchistycznego na repu- 
blikańskie, o zjednanie drobnomie- 
szczaństwa i utrzymanie w szeregach 
partji pracowników. Lambach zdaje so- 
bie dobrze sprawę z tego, że członko- 
wie nacjonalistycznego związku pracow- 
ników umysłowych odczuwają coraz mo- 
cniej łączność swoich interesów życio- 
wych z dążeniami klasy robotniczej i tyl- 
ko przesądy, pewne śmieszne ambicje 


kołnierzykach* — jak ich nazywa zło» 
Śiwie Helmuth von Gerlach — zatrzy- 
mują ich w szeregach wrogów klaso- 
wych. Zresztą i przesądy te tracą na 
mocy w zetknięciu się z samem życiem. 
To też Lambach posunął się dalej i tak, 
jak w ciągu jednej nocy nawrócił się na 
republikanizm, podobnie zamierzał „zre- 
formować” nacjonalistyczny program 
społeczno - ekonomiczny. A więc hasło 
solidaryzmu, do niczego nie obowiązują- 
cy, „kult pracy” i t. d. Cały spryt Lam- 
bacha zawiódł, gdy natrafił na przeciw- 
nika tak silnego jak król prasowy i fak- 
tyczny dyktator partji Hugenberg. Jest 
to człowiek bezwzględny, nie kierujący 
się żadnymi sentymentami poza wiarą 
w potęgę pieniądza i pięści. Hugenberg 
widzi niebezpieczeństwo, jakiem mogą 
się stać w przyszłości ci potulni pracow- 
nicy, z pod znaku Lambacha, jeśli zda- 
dzą sobie sprawę ze swej siły. W! oba- 
wie przed utratą charakteru reakcyjne- 
go swej partji Hugenberg postawił spra- 
wę ostro i brutalnie wobec rządu partii. 
W rezultacie niefortunny reformator 
Lambach zgłosił swoje wystąpienie. 
Lambach został pobity przez Hugen- 
berga. To prawda. Alle klęska Lamba- 
cha jest początkiem końca niemieckiej 
partji nacjonalistycznej, która jako 
wielka partja nacjonalistyczno - ludo- 
wa, — żywot swój już zakończyła. Może 
istnieć nadal tylko jako partja faszy- 
stowsko - nacjonalistyczna, oparta » 
wielkie ziemiaństwo, wielki przemysł i 
niedobitki monarchistyczno - ziemiań- 
skie. Ale szarych mas nie będzie już. 
miała za sobą. SŁ Zieliński. 


towarzyskie „proletariatu w sztywnych. 
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WĘDROWKI PO WARSZAWIE 
OGNISKO DOMOWE 


Niech was nie przeraża tytuł: nie main 
tutaj zamiaru pisać o atmosferze moral- 
nej warszawskiego ogniska domowego. 
Takie postawienie sprawy wykraczało- 
by daleko poza ramy mojego zadania, 
jakiem jest omówienie zagadnień, zw ą- 
zanych z wyglądem zewnętrznym, z este- 
tyką Warszawy. 

Więc — wygląd mieszkania warszaw- 
skiego. 

Mieszkania nasze są brzydsze, niż uli- 
ce. Bo obok ogólnej atmosiery brzydo- 
ty, jaka w Warszawie dominuje, składa 
się na taki, a nie inny wygląd miesżka- 
nia jeszcze jeden czynnik — ciasnota. 
Tylko bardzo nieliczne rodziny mają 
własne mieszkania, których nie są zmu- 
szone z nikim dzielić, Normalne miesz- 
kanie w stolicy jest przytułkiem dla kil- 
ku rodzin jednocześnię. Ciasnota szalo- 
na! A ciasnota jest wrogiem estetyki. 
Ciasnota wypędza z domu. e ona 
traktować mieszkanie, jak miejsce, do 
którego wpadamy jedynie z konieczno- 
ści, aby coś zjeść i przespać się. 

To pociąga za sobą dalszą konsek- 

„wencję — małą dbałość o wygląd ze- 
'zwnętrzny mieszkań. Oczywiście, cias- 
nota nie jest jedyną przyczyną tego za- 
niedbania, składa się bowiem na nie — 
jak już wyżej wspomniałem — i to, że 
jesteśmy wogóle estetycznie nieczuł. Do 
jakiego stopnia przeżarła nas ta atm- 
sfera brzydoty, dowodzi fakt, że w ol- 
'brzymiej ilości wypadków nawet mie- 
szkania ludzi, którzy z natury rzeczy po- 
winni być pionierami piękna — mieszka- 
nia malarzy, architektów, studentów, 
studentów architektury, literatów, bam- 
„nawet lokale redakcyjne tych pism, któ- 
're najzawzięciej walczą przy pomocy ar- 
tykułów o estętykę Warszawy — są 
brzydkie, — a Ar nie z powodu bra- 
ku środków, ale z powodu najzwyklej- 
szego zaniedbania. 
' Wygląd mieszkania gra dla człowieka 
rolę niesłychanie doniosłą, Jest to ośro- 
'dek jego działalności. Miejsce wypo- 
'ezynku. Żywe odbicie jego potrzeb i za- 
miłowań. 

Wygląd mieszkania wpływa na cha- 
sakter i usposobienie, W mieszkania, 
urządzonem niekoniecznie bogato, ale 
mile, schludnie, sympatycznie, czujemv 
się spokojnie, bezpiecznie, przytulnie. 
W mieszkaniy urządzonem bezładnie 
ezujemy się źle, uciekamy z niego, nie 
jesteśmy zdolni do owocnej pracy, nie 
możemy się skupić, 

W Warszawie są różne typy mieszkań: 
są mieszkania ludzi bogatych, mieszka- 
mia magnackie. Nieliczne jeno z nich są 
urządzone z gustem, rzadko kiedy czuje 
się tam pewną myśl kompozycyjną, w 
swej masie są one bezładnem zbiorowi- 
skiem drogich a niegustownych sprzę- 
tów, dziwnie się ze sobą nie „klejących” 

Znacznie częściej spotykamy skromne 
mieszkanie trzy albo cztero » pokojowe. 
Zazwyczaj rodzina w takiem mieszkan.u 
zajmuje jeden albo dwa pokoję, resztę 
się odnajmuje. Mieszkanie to dziwnie 

przypomina — Warszawę, Wchodzisz 
do przedpokojn, który wezak jest dla 
mieszkania tem, czem dworzec kolejo- 
wy dla miasta, i odrazu przychodzi ci 
na myśl — dworzec Gdański. Przedpo- 
kój warszawski odstręcza i jest przykry 


Anin 
LEON CHOROMAŃSKU 


BZIK 
ANTIPRZEKŁADOWY 


pP nie pozbawioną 
jest bumoru, ale humoru wbrew woli au- 
torki, kiedy ta pyta w rozpaczliwej roz- 
terce! „I cóż zrobić z takim literatem?” 
'Co zrobić? Pochwalić, Powiedzieć: „Pan 
tak swietnie tłumaczy, że pomimo naj- 
szczerszej chęci nie znalazłam u pana 
ami jednego błędu. Jacy oi tłumacze 
szczęśliwi, że posiadają w swych szere- 
gach takich mistrzów, jak pan, Boy, pp. 
Parandowski, Miłaszewski i p. Aniela 
'Zagórska!” 


Jeżeli sięśniemy do kampanij prze- 
„etwko tłumaczom wcześniejszym, n'ż te- 
goroczna wiosenna kampanja, to 'spotka- 
my się z objawami, nie mniej charakte- 
rystycznemi. Oto kilka lat temu młody 
poeta i krytyk, p. G. K, — jeśli nas pa- 
mięć nie zawodzi, popędził na łeb na 
szyję do Boy'a (jak ów młody wojskowy 
W „Karmazynowej firance” Barbey'a- 
d'Aurevilly, który, znalazłszy się w trud- 
nej sytuacji, popędził do swego pułkow- 
nikal). O eóż chodziło? Oto ów młody 
krytyk przeczytał kilka tłumaczen wea- 
le lichych i tak się tem przejął (rzecz się 
miała w pełni sezonu kanikularno-anti- 
przekładowego|!), że przybiegł do Boy'a 
po radę, co robić, żeby przekłady bvłv 
epsze. Boy zrazu rozłożył rege w zwąt- 
pieniu, alẹ po namyśle dał radę, żeby z 
tłumaczami postępować z bezwzględnem 
okrucieństwem. Otrzymawszy dar tak 


do oglądania, Gość wpada odrazu na 
kupę rupieci, na jakiś zapuszczony la- 
mus, Brudne, zczermiałe ściany, po ką- 
tach pajęczyny. Pół szerokości koryta- 
rza zajmują zwalone na stos graty, ko- 
sze i kufry. W górze na hakach wiszą, 
niby zdobywoze sztandary i trofea, ró- 
żnego kalibru miotły, trzepaczki, ścierki 
i szmaty o mdłym zapachu. 

Z „dworca Gdańskiego" wchodzimy 
do pokoju. Wszędzie dużo, dużo 
łóżek i na to niema żadnej rady. Po- 
środku wielki stół, okryty popękaną 
ceratą, pełną kleksów. Pod oknem — 
doniczki z napółuschniętemi, cherlacze- 
mi roślinkami. Okno zasłonięte brudne- 
mi, wygniecionemi firankami. 

O honorową ścianę opiera się piani- 
no, zabytek przedwojennej zamożności, 
na pianinie —— swoiste ozdoby: słoiki 
z maściami i flaszki od lekarstw, z dłu- 
giemi, komeciemi ogonami recept. Na 
lichtarzach pianina wiszą stare damskie 
kapelusze. 

Tuż obok — etażerka z książkami, Co 
za książki! Nieustawione, nieuszerego- 
wane po ludzku, walą się bezładnemi 
soja niby makulatura na  Ptasiej 


Na ścianach — oleodruki. Zapylone 
pocztówki. Wycinki z pism ilustrowa- 
nych, Upstrzone przez muchy fotogra- 
fje pamiątkowe. 

Po kątach — skrzynki, pudła, niczem 
nieosłonięte. 

Tak wygląda przeciętne mieszkanie 
warszawskie, tak jest utrzymane. 

Powie ktoś: 

m Warszawianie są zubożali. 

To nie ma nic do rzeczy. Człowiek, 
który chce, aby u niego w mieszkaniu i 
było ładnie, zawsze dopnie celu, choćby : 
zarabiał tylko na suchy chleb. Bo ładre | 
mieszkanie, to nie takie, w którem stło- 
czono drogocenne meble, obrazy i dy- 
wany, ale takie, w którem gustownie 
i mile zestawiono pewną całość. A ła- 
dną całość można otrzymać nawet z 
czynników bardzo skromnych i tanich. 
Trzeba tylko trochę zamiłowania, tro- 
chę poczucia ładu. Trzeba wysunąć na 
pierwszy plan to, go ładne i porządne. 
trzeba schować, zasłonić albo wyrzucić 
rupiecie i połamane śraty, a nie chełpć 
się niemi, nie „zdobić niemi reprezen- 
tącyjnych punktów mieszkania. 

To mieszkanie, które opisałem, nie 
jest jeszcze typem najgorszym. Najgor- 
szy typ, to mieszkanie jednoizbowe, wy- 
nalazek przedwojennego kamienicznika, 
który chciał wycisnąć maximum pra- 
centu z włożonego w budowę kapitału 
Ze wszystkich mieszkań warszawskich 
42% stanowią mieszkania gygy 
11% wszystkich mieszkań stolicy, to 
sutereny i poddasza, rozsadniki gruźlicy. 

Na krańcach miasta są wielkie szare 
kamienice, złożone wyłącznie z pojedyń- 
czych klitek. Długie, ciemne, wąskie 
korytarze. Na korytarzu—wspólny wo- 
dociąg, miejsce kłótni i bójek. Z kory- 
tarza prowadzą dziesiątki drzwi do po- 
koików. Pokój służy zarazem are ka 
chnia, W niczem nię prz 
siedziby elt A perpe wę 
Duska + aża. Składa się wyłączn'e 
z legowisk, rzadko kiedy trzech albc 
czterech, częściej — pięciu, sześciu 


cenny, p. G. K, natychmiast skierował 
się ku wyjściu. Ale Boy odwołał gy już 
od progu i zgromiwszy nieco za pośr 
siek, udzielił mu swego pasterskiego 
błogosławieństwa. Podniesiony na du- 
chu p. G, K. natychmiast siadł i fap'sał 
artykuł, w którym, nie bawiąc się w cy- 
taty i uzasadnienia, oporządził ryczalto- 
wo 6 a może 9 delikkwentów-tłumaczy. 
Tym razem niektórzy oporządzen: prote- 
stowali, a między niemi pewna pani, 
która skarżyła się mniej więcej w ten 
sposób: „Ja jeszcze nic nie przełożyłam, 
a już mnie oporządzono”. Zapanowała 
konsternacja, ale z opałów wykpiono się | B 
żartem mniej więcej takim: Wprawdzie 
pani jeszcze nie przełożyła, ale mówiono 
nam, że pani ma przełożyć.. Więc oce- 
niliśmy panią awansem, na zapas... 

Widzimy więc, że kiedy chodz o ttu- 
maczów, krytycy stają się podobni do 
grabarzy, którzy kopią groby też na za- 
pas... 

Na jeszcze jedną okol'ezność warto 
zwrócić uwagę... Oto i Boy i p, Heyma- 
nowa trąbią nam w uszy, że niby wszy- 
scy już na to się zgodzili, że przekłady 
są welia liche, a więc mnożyć przy- 

ady tej lichości—rzecz niepotrzebna! 
Przeciwnie—trzeba, bo takie niby zga- 
dzanie się wszystkich, kiedy wszystkich 
o zdanie nie pytano, może kryć w sobie 
wiele niespodzianek. Kiedy p. J. Ksden 
PERR PA i wydał „Miasto mojej mat- 
ki", niektórzy krytycy poczęli głosić na 
prawo i na lewo: Zgodziliśmy się wszy- 
scy, że to najdoskonalszy wyraz epoki... 
A kiedy utwór poszedł na sąd konkur- 
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Z ŻYCIA Z. Z. K. 
ZJAZD REWIDENTÓW WAGO- 


JW pierwszych dniach lipca r. b. od- 
był się Walny Krajowy Zjazd rewiden- 
tów wagonów w Centrali Z. Z, K 

Na Zjazd przybyło 35 delegatów. 

Po dyskusji nad sprawozdaniem ? je- 
dnogłośnem przyznaniu poprzedniema 
Zarządowi votum zaufania, przyjęto 
wniosek pozostawienia nadal Centr, 
Sekcji rewidentów wagonów, nie przy» 
łączając jej do Sekcji Mechanicznej, 

Do nowego Zarządu Centralnej Sekcji 
Rew. wybrani: 

Frencel (Warszawa), Sus i Foks (Kra- 
ków), Kutwin i Wojciechowski (Radom), 
Bileński (Lwów), Kołodziejczyk (Kato. 
wice), Mackiewicz (Wilno), Andrzejew- 
ski (Łódź), Sawicki (Warsz. Wsch.). 

Do Prezydjum wybrani: 

Frencel (przewodniczący), Bileński * 
Foks (zastępcy przewodn.), Sawicki 
(sekretarz), Andrzejewski (skarbnik). 

W. wolnych wnioskach uchwalono m. 
in. Zjazd stwierdza z ubolewaniem, że 
obecna polityka Min, Komun. i Rządu 
w stosunku do interesów pracowników 
kolejowych w niczem nie zmieniła się 
na lepszę od czasów rządów przedma- 
jowych, co się uwidoczniło przez nie- 
wprowadzenie w życie przepisów o słu- 
żbie kolejowej, ustawy o Kasie chorych. 
następnie przez zatrudnienie w dalszym 
ciągu pracowników dziennych na stano- 
wiskąch etatowych, nie podniesienia 
płac do wysokości ustalonej przez wskaż 
nik drożyźniany, wstrzymanie awansów | 
it p. 
Zjazd domala się przestrzegania usta- 
wy o 8-mio godzinnym dniu pracy i u- 
względnienia przez M. K. postulatów 
pracowniczych. 

Zjazd wyraża votum zaufania Zarzą- 
dowi Głównemu Z. Z. K. i podziękowa- 
nie posłom klubu P. P. $. za obronę w 
Sejmie interesów pracowników kolejo- 
wych, Zjazd wyraża całkowitą goto- 
wość współdziałania z ogółem pracow- 
ników kolejowych w obronie postula- 
tów, zgłoszonych do M. K. przez Pre- 
zydjum Z. Z. K. w taki sposób, w jaki 
Centrala. Z. Z. K. uzna to za właściwe 


RYN AANA PAG POPÓW 
. . PROJEKT 


OGRANICZEŃ DOSTĘPU 
DO ADWOKATURY 


Związki adwokackię występują do 
czynników rządowych z projektem 
wprowadzenia szeregu ograniczeń w ad- 
wokaturze, Izby adwokackie dążą, by | 77 
dostęp do adwokatury był możliwy w 
przyszłości jedynie dla prawników o 
dyplomie doktorskim, a nie, jak dotąd, 
dla magistrów prawa. Izby wskazują na 
to, że tego rodzaju utrudnienie pod- 
niosłoby poziom kwalifikacyj mauko- 
wych adwokatów, 


De Te SETA. P DAERA TOPR ER BRERA? 


i więcej, Legowiska poprzedzielane są 
połamanemi parawanami, albo sznu- 
rami, na których rozwieszono brudne 
szmaty. 

To mieszkanie nie zachęca do doma- 
torstwa. Tu się przychodzi tylko spač 
A czas po pracy spędza się w szynku, 
No bo eaa 


rzekomej jednomyślności i zgody — wy- | cie na str, 202 jest zdanie: 


stąpili z poważnemi zarzutami przeciw- 
ko „Miastu mojej matki”, a nawet z ta- 
kim zarzutem, zdaniem moim słusznym, 
że p. J. K. Bandrowski nie czuje 
dziecka! AA 
Oto co znaczy przy em sprawe 
dzeniu rzekoma jednomyślność: W edług 
mego skromnego, ale mimo to nieztom- 
nego przekonania, jeżeli zagniemy parol 
na którego z autorôw-tłumaczy i rożda- 
my na wszelki wypadek trochę ukłonów 
na prawo i na lewo w takiej mniej wię- 
m postaci: „Jak bardzo trzeba cen.ć p. 
„ P. Bo-Bo też wielki człowiek, a pa- 
n' i et Bi-Ba-Bo Amazońska — cóż 
to za fenomen literacki"; jeżeli dalej ro- 
zedrzemy na sobie szatę od góry do do- 
łu. jęcząc nad begecnością tłumaczów, to 
będziemy mogli w dalszym ciągu oporzą- 
dzić bezkarnie tłumacza, za pomocą o- 
koło 30 cytat, z których każda będzie 
bezczelną bodurą A A kiedy skończytny— 
usłyszymy szmery podziwu i coś jakby 
szept błogosławieństwa, pod warunkiem 
jednak, że brednie swoje wygłosimy z 
nadętą arogancją — co w czasach powo- 
jennych, uchodzi za niezłomną en-rgję, 
Niestety, w czasach powojennych 
zbyt wiele osób z pośród czytelników 
i z pośród krytyków nie umie odróżnić 
błędu od nie-błędu, napastuję zdania 
normalne, a mizdrzy się do zdania z błę- 
dem. Naprzykład w powieści Żyznow- 
skiego „Kamienie uśorne” znajduiemy 
zdania: „niema ani śladu jej winy, która 
przy śmierć ojca” (etr. 107)... 
Dalej mówi się e owocach, mogących 


sowy, niektórzy krytycy — pomimo | „chorobę przyczynić” (str, 186) i wresze 
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PIERWSZY POLSKI KONGRES NAUK 
ADMINISTRACYJNYCH 


W lipcu roku 1927 odbył się w Paryżu 
trzeci Międzynarodowy Kongres Nauk Ad- 
ministracyjnych, W tym kongresie po raz 
pierwszy wzięła Asz icma delegacja 
polska, w której skład wchodzili, delegat 
Ministra Spraw Wewnętrznych, imż, Stani- 
sław Twardo, obecnie zast. wojewody war- 
szawskiego, delegat Ministra Wyznań Reli- 
gijnych i Oświecenia Publicznego, dr. Mie- 
czysław Szerer, oraz szereg prawników i 
| profesorów, członków Polskiego Instytutu 
Nauk Administracyjnych: delegacji przewo- 
dniczył prezes Jan Kopczyński, prezes. Naj- 
wyższego Trybunału Administracyjnego, pre- 
zes Instytutu, 

Na Kongresie, poza sprawami merytory- 
cznemi, będącemi garean przedmiotem 
obrad, dokonano aktu zaproszenia Polski 
do udziału w Stałej Międzynarodowej Ko- 
misji Nauk Administracyjnych, którą to Ko- 
misja urządzała dotychczasowe kongresy. 
W skład Komisji powołał Kongres pięciu 
członków delegacji polskiej i dwóch dele- 
gatów ministerjalnych, Wybrani, stanowiąc 
Grupę Polską w rzeczonej Komisji Między” 
narodowej Nauk Administracyjnych, ukoń- 
stytuowali się w sposób następujący: preze- 
sem Grupy został prezes Jan Kopczyński, 
wiceprezesem — prof, Adolf  Suligowski, 
członkiem tarzem -— Edward Ney- 
mark, W Ory raną jako członkowie we- 
szli; wojewoda Stanisław Twardo, dyrek- 
tor dr, Mieczysław Szerer, dr. Jan Moraw- 
ski, sędzia Najw, Trybunału Adm, i dr, Ta- 
deusz Hilarowicz, profesor W, W, P, 

W jesieni roku 1927 w łonie Instytutu 
Nauk Administracyjnych powstała myśl u- 

rządzenia w Polsce zjazdu, poświęconego 
zagadnieniom nauk  administracyjnych i 
praktyce naszej w tej dziedzinie, Na wnio- 
sęk prof. Hilarowicza, Instytut przekazał 
Grupie Polskiej w Międzynarodowej Komi- 
sji Nauk Administracyjnych ową sprawę i 
Grupa Polska podjęta 0 zorgani- 
zowania rzeczonego zjazdu 

Na  specjalnem EVAR poświęconem 
tej kwestji, postanowiono powiązać Kon- 
gres Nauk Administracyjnych z mającą się 
odbyć w Poznaniu w lecie 1929 Powszechzą 


Wystawę Krajową, a zatem urządzić zjazd 
w czerwcu w roku 1929 w Poznaniu, 
Grupa Polska, przystępując do pme nad 
zjazdem utworzyła Komitet Organizacyjny, 
do którego weszli z urzędu członkowie Grn 
py, oraz szereg dokooptowanych wybitnych 
prawników, profesorów i znawców admini+ 
stracji państwowej i samorządowej. 
Komitet Organizacyjny, rozważając zasne 
dy przyszłego Kongresu, postanowił podziew 
lié nasuwające się zagadnienia na pięć gran, 


stracji ara i gospodarczej, 4) sądowe 
nictwa prawa publicznego i 5) spraw urzę- 
dniezych, kształcenia i wyszkolenia funk4 
cjonarjuszów, 

Przewodniczący poszczególnych _ sekcyj 
we wlasnym zakresie działania zaprosili do 
bliższej współpracy znaczną liczbę osób, 
znamych z pracy naukowej bądź działalno- 
$ci praktycznej w zakresie administracji 
państwowej i samorządowej, poczem na ze- 
braniach odnośnych sekcyj ustalono pewną 
liczbę najbardziej niezbędnych do  opraco- 
wania tematów, 

Ponadto, w łonie sekcji pierwszej (admi. 
nistracji ogólnej), ze względu na b, obszer+ 
ny zakres zagadnień, wyodrębniono pięć km 
misyj, poświęconych: teoretycznym zagad- 
nieniom administracji, metodom pracy w adi 
ministracji, administracji t. zw, 
administracji specjalnej į specjalnym zagar 
dnieniom 


wodnictwo rzeczonych komisyj obiętir pro. 
dr. Władysław Maliniak, wojewoda Stani« 
sław Twardo, wicewojewoda Jerzy Pilecki, 
Edward Neymark i radca mim, Władysław 
Czapiński, 

Proponowane przez poszczególne sekcja 
tematy zostały rozważone na plenarnem po- 
siedzeniu Komitetu Organizacyjnego i ustn= 
lone ostatecznie, Zostaną one podane do po- 
wszęchnej wiadomości w _ opracowywanej 
broszurze informacyjnej, która się ukaże w 
najbliższym czasie, jak również w prasie 
fachowej, 


a ear a e e 
WEDZA — TO POTĘGA, POTĘGA — TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R. 


„Wie aż do 


bólu, który jej przyczynia”, Wszystkie 
pben m pi tr ać soon — 
i czynić” aje się e 
ŻE. dovecandśić do czego, zadać ko- 
mu, podczas gdy „przyczynić znaczy po 
tylko: przysporzyć, dodać, albo, 

jek lud mówi — przysuć. Łatwo jednak 
zdarzyć się może, że „krytyk”, wpędza- 
jący się za błędami po „Kamieniach u- 
posie, „nie zwróci na tę błędy uwagi 
i pomknie dalej, bo sam na ten błąd cho- 
ruje, jak np. pewien krytyk (w spódni- 
cy!) bardzo interesujący się przekłada- 
mi, który w „Wiadomościach Literac- 
kich" (Nr, 36 r. 1924) spłodził zdanie: 
Wierzyć w to, że ta siła może przyczy- 
nić tylko zło byłoby rzeczą nie do znie- 
sieniall,., 1 Pośsfipą 
Krytycy jeszcze nie gotowi do wyda- 
wania wyroków, a już rozdający laury 
1 odsądzający od czci, wiary i artyzmu 
autorów oryginalnych i tłumaczy, szerzą 
popłoch wśród wrażliwszych pisarzy do 
tego stopnia, że p. Antoni Lange na 
swych ostatnich utworach zrobił zastrze- 
żemie, w którem prosi, aby krytyka nie 
raczyła się niemi zajmować, Niema w tej 
prośbie nic przesadnego, jeżeli się zwa- 
ży, że krytycy powojenni ieszcze nie 
myślą, a bez myśli można być od biedy 
lirykiem, lecz krytykiem, który budzi 
dusze z półuśpienia, być niepodobna. 
Nie myślą i nie czytają utworów pol- 
skich, pisanych dobrą polszczyzną Kie- 
dy p. Antoni Lange ogłosił przekład 
trzech nowel G. Flauberta, zrobiono mu 
zarzut, że pisze błędnie „czworo wież” 
zamiast „cztery wieże”... Czyż zarzut 


tak na niczem nieoparty byłby możli» 
wy, gdyby „krytyk” czytał trochę do” 
brych autorów polskich i miał w pamię: 
ci zdania: 
Zwrócę się wprawo i okiem przystanę 
U podbieguna: gwiazd tam ujrzę czworo, 
(E. Porębowicz Dante, Czyściec p. I: 
22—23). 
Fontanny pośrodku jak tęcz płynących 
dwoje. (Z. Krasiński, Widzenie Ligięzy). 

Niema niedorzeczności, którejby kry- 
tyk dzisiaj nie mógł ogłosić, bojąc się, 
że czytelnicy i krytycy się oburzą, wi+ 
dząc w tem dążność do przekarmianią 
ich andronami i tandetą, Że nie są to 
"słowa, rzucane na wiatr, niech zaświad” 
czą cytaty, wzięte ze „Skamandra”, kie4 
dy to pismo rozprawia się z moim prze- 
kładem „Gracza”* Dostojewskiego i 

W tej powieści jest epizod taki: Mło= 
da panna każe kawalerowi, który ią kov 
cha, iść i zrobić — bez żadnego powo 
du — awanturę baronowi - Niemcowi. 
Kawaler idzie, robi awanturę, wraca do 
panny i poruszony do głębi głupstwem, 
w które się dał wciągnąć, rzuca jej nie 
zdanie, lecz ułamek zdania: „Spełni 
łem... błazeństwo", Kropki jed 
nym a drugim wyrazem świadczą wyraź 
nië, że tu czegoś brak i że zdanie zu 
pełne mogłoby brzmieć naprzykład tak; 
wSpełniłem twój rozkaz, „choć kazała 
mi popełnić błazeństwo.„* Ale krytyk 
vie widzi kropek, albo nie rozumie ich 
i napastuje tłumacza za to, że „nie napi- 
sal: „Popet item błazeństwo..." 

(c. d. n.) 


"r 


UMO Nr. 228 


SKORE O ONT o o m 


KRONIKA POLITYCZNA 


TAJEMNICA KORESPONDENCJI 

Min. Poczt i Telegrafów ma przystą- 
pić wkrótce do opracowania projektu 
ustawy o ochronie tajemnicy korespon- 
dencji, gwarantowanej obywatelom 
przez Konstytucję. Ustawa ma określać 
Ściśle wypadki, w których może być 
naruszona tajemnica korespondencji 
przez władze sądowe i śledcze. 

NOWE TRAKTATY HANDLOWE. 

W najbliższym czasie zawarte być 
mają między Polską, a całym szeregiem 


państw amerykańskich traktaty handlo- | | 


we. Chodzi tu o Kanadę, Argentynę, 
Chili i Peru. Pertraktacje w sprawie 
podjęcia rokowań zostały już nawiąza- 
ne za pośrednictwem naszych przedsta- 
wicielstw dyplomatycznych. 

P, MIN, ZALESKI POWRÓCIŁ DO 

WARSZAWY. 

Wezoraj rano powrócił do Warszawy 
z urlopu wypoczynkowego p. min. Spr. 
Zagranicznych, August Zaleski 
Ca DN ztońwatńctnii noc GOA 


NOWY SRODEK 
NA LECZENIE CUKRZYCY 


„Neue Freie Presse” donosi, że ja- 
poński biochemik Shikinami spreparo- 
wał w laboratorjum w Senday ekstrakt 
kurzych jaj, który posiada wielkie war- 
tości lecznicze przy chorobie cukrzycy. 
Ekstrakt ten przewyższa własnościami 
chemioznemi insulinę, bowiem działa 
dziesięć razy dłużej, niż insulina. 

BOR ei RR SRO OAZY OZ CEE TA I aS 


ZAMKNIĘCIE 


KONGRESU PRAWA MIĘDZY- 
NARODOWEGO 


XXXV Kongres. Stowarzyszeń Prawa 
Międzynarodowego zakończył się wczoraj 
po południu 

Sesja ostatnia objęła raporty sekcji: eks. 
tradycji (p. Temple Grey), umów C, I. F. 
fp K Wallace Elsmiee), prawa wojny (jen. 
Sir George Macdonogh), konfliktów praw- 
mych (p Sanford Co'e), zakazanego hand- 
lu (p. A. Whitman) arbitrażu handl (prof. 
A, Prudhomme), kodyfikacji (Lord  Phiili- 
more), znaków ochronnych (dr A. Sieve- 
kung), trustów handi, (prof, H. Konic), į u- 
padłości (sędzia M. A, Calsyanni), 


Na następną konferencję wnioski posta- | 


wii pp. Dr, Koessler z Wiednia i Dr. Lug- 
mayer z Budapesztu w sprawie upadłości 
i ubezpieczenia społecznego. 

Obok zaproszenia do Nowego Yorku na 
przyszły Kongrese zgłosił delegat Hiszpa- 
uj, dr. Olivart, zaproszenie na rok przy- 
szły na kongres w Madrycie, Następnie 
przemawiali, składając podziękę za gości- 
nę: panu Prezydentowi Rzplitej — Lord 
Fhillimore i dr. Hinrichsen, p. Ministrowi 
Sprawiedliwości p. Whitman i dr. Hofi- 
' mannstahl, Komitetowi honorowemu Pań 
i ogólnemu Komitetowi pp. Fraser i Pal- 
“ccia, Towarzystwu Techników — Lord 
Phillimore i panna Birmbaum (po polsku). 
Wszyscy delegaci wyrażali zadowolenie z 


t 

, Dwóch z pośród gości (którzy gremjal- 
(mie udają się do Krakowa i Zakopanego), 
[2 mianowicie fapoński profesor Miura 
(Yechimichi i węgier dr, Keleman, zwie. 
Idzili sądy i hipotekę w Warszawie, zapo- 
jenejąc się ogólnie z procedurą polską, 


WGN KC ORO ONO ABLE BO NÓ BEDE OWA 


WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S. 


POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 
' ODCZYTY 


W czwartek dnia 16 b, m, 


| Dzielnica Ochota. O £. 7, Grójecka 59, 
ogólne zebranie członków. 

~ Nowe Bródno, O g. 5, Syrokomli 22, ogól- 
ine zebranie członków. 

| Dzielnica Koszyki. O godz. 6 w lokalu 
'WOKR., AL Jerozolimskie 6, ogólne ze- 
branie członków dzielnicy. 

Koło Żoliborz Nr, 4, W baraku Nr. 39 
edbędzie się zebranie Koła o g 7-2. 

, Koło Finansowo Podatkowe o godz. 5% 
w lokalu WOKR. Ai, Jerozolimskie 6. o- 
góme zebranie członków koła. 


W piątek dnia 17 b. m. 
Marymont. O godz 7, Marymoncka 40, o- 
gólne zebranie członków dzielnicy, 
-_ Jezorolima, O godz. 7, Chłodna 41, ogólne 
zebranie członków dzielnicy, 
| Powązki. O godz, 7, Okopowa 30, ogólne 
zebranie członków dzielnicy. 
Grochów, O godz 7, Męcińską 12, ogólne 
zebranie członków dzielnicy, 


Ruch kult.-oŚwiatowy 
FOTOGRAFJE Z WYCIECZEK T.U.R. 

Uczestnicy wycieczek T U. R. w 
Pieniny i na Słowaczyznę, i nad morze 
zgłaszać się mogą po fotogralje do Se- 
kretarjatu Generaln=-- T. U. R Czer- 
wonego Krzyża N. 20, od 5 m 7 godz. 
wiecz, 


-—C0 GRAJĄ KINA? 


Apollo: „Wstęp wzbroniony” i „W sidłach 
życia”, 

Colosseum: „Orkan”. 

Capitol. — „Kró: dżungłi”, 

Casino: „A gdy się robi ciemno”, 

Filharmonja: „Odwieczny trójkąt” 
„Bohaterka XX wieku”. 

Miejski: „Kaptan ubogich”, 

Pan: „Niewolnica z Szanghaju”, 

Palace: „Książe miłości”. 

Rococo: „Dziewczę z Capri" i „Króù cow- 
bayów”. 

Stylowy. — „Przecądy i przywidzenia” z 
Fairbanksem. 

Splendid: „Amerykanka” i „Ręce do góry” 

Światowid: Dziś konsert gry filmowej z 
udziałem Grety Garbo. 

Wodewil: „Pieszczotka”, 


E kuotat CASINO NoSwiat 50 
Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50. 
l Początek o godz. Ó-ej. 


Bilety ulgowe i passe partout nieważne | 


MISS AMERICA — 


najpiękniejsza i najelegantsza kobieta 
świata, wielokrotnie nagradzana na 
konkursie świata 


Esther RALSTON 


oraz bohater filmu „BRATERSTWO 
KRWI" 


Neil HAMILTON 
w znakomitym filmie ilustrującym 


intymne życie artystek kabaretowych 
h W życiu, za kulisami i na scenie 


J A orty ste robi ciemno. 


Wytwórnia loatacja PARAMOUNT 
EkspILMS*. 


Nowy Świat 43 


„WODEWIL” Pocz. 6 g.6,81 10 
NY SON LING, ELGA BRINK, 


MARIETTE MILLNER, GEORG 
ALEXANDER i JACK TREVOR 


„0 SZPONACH AZJATÓW" 


w wielkim filmie z życia Europejczy- 
ków w Chinach i Japonii 


„POD NARKOCZĄ 
MIŁOSCI" i 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Dla młodzieży P mó, ak 
Pocz. o godz. 6%, 
Wśród dzikich szczepów 
Borneo. 

Polowanie na Goryle, Lamparty 
i Słonie. 

NADPROGRAM. 


Codziennie o godz. 5 pp. w niedzielę 
12 w p. Seans POPULARNY. 
Ceny wszystkich miejsc po 20 groszy. 


KAPITAN Z NANCY „B“ 


sensacyjny film morski. 


NOC W YOSZIWARZE 
Akcja tego nacyykięga dramatu roz” 


grywa się w słynnej japońskiej dziel- 

nicy zakazanych rozkoszy. 

W rolach gł; Japonka Mitsu Diu 
oraz d Abel. 


ŻONA I NIE ŻONA 


Film o wielkich słodyczach i nie . 
mniejszych goryczach pożycia małżeń- 
skiego. 


W rolach gł: Carmen Boni i Gus- 
taw Frohlich. 
DD000000 


Chmielna 9. Pocz. o godz. 6-ej pp. 
WIELKIE WZNOWIENIE ! 
SZAMPAŃSKI HUMOR 


w najpromienniejszym filmie świata 


„CZAR WALCA" 


W rolach głównych nieporównani: 


STIANS i WILLI FRITSCH. 
Skry dowcipu, rakiety śmiechu, łezka 
, sentymentu.., 
Dwie godziny najzupełniejszej satysta- 


kcji i wesołości | 


; 
; 
; 
| Kino „PALACE“ 
XENIA DESNI, MADY ; 


Czasopisma nadesłane 


Przegląd Współczewm? za sierpien ma- 
wiera następującą treść: Aleksander Led- 
nicki Idea narodowa i jej rozwój, Emil 
Ruecker Niemcy, Prusy a Polska. Marjan 
Zdziechowski O okrucieństwie (IM), Otto 
Forst - Battaglia Dwoje katolickich „En- 
fumts du siecle": Hugo Ball i Franciszek 
Herwig, August Węglewieki Z nieznanej 
puszczy. tSanisław Wędkiewicz Zaniedba. 
na dziedzina humanistyki (III). Kazimierz 
Zawistowicz Sagi estońskie. 

Przegląd Miesięczny: Obcy o Polsce: Z 
poloników angielskich (Juljan Krzyżanow- 
ski) 334; Z motywów polskich w publicy- 
styce francuskiej: 1. Maurycy Palgogue o 
sprawie polskiej; 2. Na marginesie książki 
p M. Janika: „Dzieje Polaków na Sybecji 
(St. W.). 341 


„ROBOTNIK”, czwartek, 16 sierpnia, 


Wczoraj rano pod wiaduktem  kolejo- 
wym za Dworcem Gdańskim, wydarzyła 
się katastrofa tramwajowa. Pod wiaduk.- 
tem prowadzi tylko jedna linja tramwajo. 
wa i zazwyczaj tramwaj, wychodzący z 
placu przed dworcem, oczekuje na wóz, 
idący ze strony przeciwnej, i po minięciu 
się dopiero rusza dalej, W tym wypadku 
motorniczy tramwaju Nr, 36, idącego na 
Żoibórz, nie oczekiwał spóźnionego gru- 
to tramwaju ze strony przeciwnej i wje. 
chał śmiało pod wiadukt, W tym właśnie 
czasie z góry pod Cytadelą zjeżdżał w 


TRAGICZNA KĄPIEL 


Wczoraj © god? 2.ej po południu liczne | pragnęli zażyć kąpieli 


towarzystwo udało się nad Wisłę na spa- 
cer prawym brzegiem. Poniżej Peloowizny 
dwoje z towarzystwa — Wacław Kur, za- 
mieszkały na ul. Smoczej 38, wraz z sio- 
strą żony swojej, Stanisławą Kałaską, za- 


NIE WOLNO WYPUSZCZAĆ PSOW 


zderzenia 
wszystkie szyby w obu tramwajach wyle- 
ciały, pasażerowie zaś pospadali z ławek 

Ofiar w ludziach nie było, z wyjątkiem 
jednej kobie y, nieznanego nazwiska, ran- 
nej lekko szkłem. 


Kąpiel skończyła się bardzo tragicznie, 
gdyż oboje, na oczach całego towarzystwa, 
między innemi, żony Kura, utonęli. Do- 
tychczas, pom'mo natychmiast wszczętych 
poszukiwań, zwłok nie wydobyto. 


BEZ KAGANCOW 


W podwórzu domu nr, 49 przy ui. Le. 
szno, została pokąsana przez pea 4metuia 
Fajga Sobol, przy rodzicach, zamieszkała 


SMIERTELNE PORAŻENIE PRĄDEM 


W Mokotowie przy ul, Narbutta mr. 35 
buduje się gmach miejskiej szkoły ręko- 
dzielniczej, Wczoraj pracowało tam. 5h 
robotników, celem przygotowania froo% 
Łerminowych. Jeden z nich 30-letni Jan 
Całęzowski (11 Listopada 26) prawdopo- 
dobnie usiłował obciąć kawałek drutu od 
przewodnika elektrycznego, gdzie prze- 
chodzi prąd o sile 220 volt W pewnej 
chwili dwaj pozostali robotnicy zastali Ga- 


Stefanja Nowińska ($-to Krzyska 17), ja- 
dąc z Wołomina do Warszawy, poznała w 
peciąśgu jakąś kobietę z maleńkiem dziec- 
k'em na ręku. Po przybyciu do Warszawy 
owa nieznajoma >dwiedziła Nowińską w 
jej mieszkaniu. Podczas rozmowy: Przy- 
godna znajoma, pozostawiwszy dziecko, 
wyszła jakoby na chwilę do sklepu po 


Pan Feliks S., przybyły za interesami 
do Warszawy, zatrzymał się w hotelu 
„Royal, na ul, Chmielnej. Podczas prze- 
chadzki po mieśrie w dniu wczorajszym 
zapoznał się z jakąś kobietą, która zapro- 
siła go w Aleje Jerozolimskie Nr. 27 Po 
wyjściu stamtąd, p. S, zameldował, że 


Wczoraj o godz 12-ej w nocy st. przod 
Perkowski dokonał rewizji w domu pu- 
biicznym przy ul. Wielkiej Nr. 11, nale- 
żącym do Pauliny Rupp, a sławnym z do- 
konanego w mim przed trzema dniami 


PRZEJECHANIE 


Pod pociąg Ne. 59 kolejki Grójeckiej, ja- 
dący do Wierzbna, dostał się przed do- 
mem Nr, 48 na ul Puławskiej, wskakujący 
do pociągu Tadeusz Rakowski lat 17, za- 
mieszkały z rodzicami przy ul. Rejtana 
Nr 6. Nieostrożny pasażer uległ zgniece- 


WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU 


Grodno 


Dnia 6 b, m. w czasie pożaru w Grod- 
nie naczelnik straży miejskiej, p. Karny, 
znany z oblewania wodą więźniów poli- 
tycznych oraz z brutalnego obchodzenia 
się ze strażakami, przez swe nietaktow- 
ne zachowanie spowodował zajście: Oto 
strażak Łabądź ze straży ochotniczej, 
spoliczkował publicznie p. Karnego. 

Może nareszcie władze miejskie zwró- 
cą na ten fakcik uwaśę i zechcą się za- 
stanowić, czy ich pupilek może w dal- 
szym ciągu piastować tak zaszczytne 
stanowisko miejskie A 

P, Karny jest przeżytkiem. Wiek u- 
czynił go już konserwatystą w straży i 

latego też w Grodnie wytworzyła się 
dziwna sytuacja, że straż ogniowa o- 
chotnicza jest zmechanizowaną, gdy miej 
ska straż nadal pozostaje strażą konną, 
A jest to dlatego, że p. Sarny nie może 
podążyć jednocześnie ze strażą nawet 
konną do wyjazdu i straż gotowa do od- 
jazdu ną pożar, musi wyczekiwać na 
przybycie swego naczelnika prawie sta- 
le 5 — 10 minut, A co byłoby przy zme- 
chanizowaniu? Wtedy byłoby dla p. 
Karnego niemożliwością w ciągu 1 mi- 
nuty po alarmie wyjechać na pożar. 


took 
w czw. 
6 — 8 wieczorem, Pi 


PROTOKOŁ ZA UPRAWIANIE | STRĘCZENIE 
DO NIERZĄDU 


tamże, Lekarz Pogotowia stwierdził rany 
kąsane kojana i po nałożeniu opatrunku 
p zostawił na miejscu. 


łyzowskiego bez znaku życia, leżącego na 
pokładzie betonowym i trzymającego w 
zeku obcęgi, w których zaciśnięty był drut 
elektryczny. Robotnik Stefan  Szamota, 
zachowując ostrożność, przez czapkę wy” 
ią} z rąk obcęgi, poczem zaalarmowano 
Pogotowie. Lekarz stwierdził jednak 
śmierć Gałęzowskiego wskutek porażenia 
prądem elektrycznym. 


ŻYWY UPOMINEK 


uleko i więcej nie powróciła. Przy dziec- 
ku płci męskiej, mającem około 4 miesię- 
vy życia, zna'eziono kartkę tej treści: „Ry- 
szard Józef — 4 miesiące”. Dziecko to 
za pośrednictwem komisarjatu umieszczo- 
no w domu wychowawczym przy szpitalu 
Dz, Jezus 


UDAŁY „PODCHOD” 


skradziono mu 100 dolarów. 

Aresztowano właścicielkę domu publicz- 
nego, Julję Wojciechowską, zdawna znaną 
policji, i prostytutkę Ryfkę Szteinberger, 
jednak pieniędzy przy nich nie zna'ezio- 
no Dom publiczny przy AL Jerozolim- 
skich 37 opieczętowano. 


, podchodu" na trzy sznury pereł. 

Podczas rewizji sporządzono protokół o 
uprawianie ; stręczenie do nierządu, Rupp 
stanie przed sądem, 


PRZEZ POCIĄG 


| nin fewej stopy i ranom szarpanym lewe- 

43 podudzia, 

Wezwane pogotowie po nałożeniu opa- 

| trunku przewiozło poszkodowanego w $ta- 

ta nie budzącym obaw do szpitała Dzie- 
ciątka Jezus, 


KRONIKA 


STAN POGODY. 

W dniu wczorajszym panowała w Pol- 
sce pogoda słoneczna i bardzo ciepła. 

W Warszawie najwyższa temperatura 
wynosiła wczoraj 26 stopni, najniższa 13.7 
stopni, 

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: dość pogodnie i ciepło, skłon- 
ność do burz, rano mgły lub opary Słabe 
ruchy powietrza lub cisza, 


O udostępniene Belwederu dia wycie- 
czek. Towarzystwa krajozn. zabiegają u 
władz o udostępnienie pałacu belweder- 
skiego dla wycieczek zbiorowych, zwie- 
dzających stolicę, W Belwederze mieszczą 
się bowiem liczne pamiątką historyczne 
jak: loch Łukasińskiego, podziemny kury- 
tarz, miejsce ucieczki wielkiego księcia 
Konstantego i t d 

Kuchnie gazowe w szpitalach, W toku 
narad Rad Opiekuńczych szpiiali miejskich 
nad przeprowadzeniem różnych robót re- 
montowych na przyszły rok budżetowy 
1929-30 wszystkie szpitale wypowiedziały 
się za urządzeniem kuchni gazowych, za- 
miast opalanych węglem, a to ze A 
cszczędnościowych, hygieny i czystości. 
Na urządzenie kuchen gazowych wniesiono 
da budżetów odpowiednie sumy, celem 
włączenia ich do ogólnego budżetu mia- 
sta ; Ag U i 


Artykuły 1 korespondencje przezna- 
czone do „Matki i Dziecka" należy prze- 
syłać do redakcji „Robotnika“ dla tow. 
Janiny Ryngmanowej. 
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Dziś w teatrach miejskich 


Narodowy 
o8ej „Pan Brotoneau“ 


Letni 
o 8-ej „Druga młodość“ 
EO O CY, 


Teatr Narodowy. Dziś premjera ko- 
medji Caiilaveta i de Fiersa „Pan Bro- 
toneau* Rolę tytułową kreować będzie 
Stefan Jaracz. 

Teatr Letni Jeszcze tylko 2 razy „Dru- 
ga młodość”, 

Teatr Polski, „Hokus - Pokus”. 

Teatr Maty. „Prawdziwa miłość”, 

Teatr Regjonalny (ul. Czerwonego Krzy- 
ża 20). Wobec wielkiego powodzenia ja- 
kiem cieszy się sztuka „Wesele na Kur- 
piach”, grana ona będzie codziennie przed 
wyjazdem na tournóe po Polsce. Początek 
przedstawienia o godz. 8 į pół wiecz. Bile- 
ty wcześniej do nabycia w kiosku kurpiow- 
skim na roku Alei 3-go Maja i Nowego 
Światu. 

Teatr Praski, O 4 popoł „Wierna Ko. 
chanka”, O g. 8 wiecz. „Wierna kochan- 
ka”, 

Wielka rewła w teatrze Nowości. Dziś 
i dni następnych rewia „Humor, humor. 
humor"! ? 

Teatr Morskie Cko (ul. Jasna 3). Wielka 
rewia letnia „To trzeba zobaczyć”. 

„Czerwony As”. „Pan minister na in; 
spekcji”. 

Teatr Bagatela 
wus Bagatela"! 

Teatr Qui Pro Quo rozpoczął już przy- 
gotowania do otwarcia sezonu 1928-29, 


klóry to sezon będzie jubileuszowym ' 
POZ aaa o okadkówncztoÓwO 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO 
DZIŚ. 


1300 — 1310 Sygnał czasu, hejnał z 
Wieży Marjackiej w. Krakowie, komunikat 
lainiczo „ meteorologiczny. 13,10 — 15,00 
Frzerwa. 15,00 — 15,20 Komunikaty: me- 
teorologiczny, gospodarczy, nadprogram. 
1520 — 17,00 Przerwa. 17.00 — 17,25 Od- 
czyt „Zboże w wierzeniach i zwyczajach 
udowych". 17,26 — 17,50 „Wśród ksią- 
żek”. 17,50 — 1800 Przerwa. 18,00 — 19,00 
Audycja literacka. Transmisja z Wilna. 
1900 — 19,20 Rozmaitości, 19,20 — 19,30 
Przerwa. 19,30 — 19,55 Odczyt z . działu 
, Szkolnictwo", 19,55 — 20,05 Komunikat 
rolniczy. 20,05 — 20,30 Odczyt „Moja we 
drówka po Francji”. Koncert wie- 
czorny. 22,00 — 22,30 Sygnał czasu komu: 
nikat lotniczo - meteorologiczny. Komuni. 
katy P. A. T. Komunikaty: powicyjny, spor- 
‘sowy, nadprogram. 2230 — 23,30 Trans. 
misja muzyki tanecznej, 
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KSIĘGANNI ROBOTNICZEJ 
WARSZAWA 

Warecka 9 te!. 229-70 
Literatura piękna. 


Abdullah A Złodziej z Bagdadu, po- 
wieść wschodnia. 234 
Romanow P. Nowe przymierze, t. I, 1.49 
Tołstoj L. Kozacy. powieść ukraińska. 400 
Wierzyński K. Wróble na dachu poezje. 360 


„Wesoły UI". Rewja „Ser- 


— Laur Olimpijski, poezje 1,50 
— Pamiętnik miłości. poezje. —,15 
i Różne. 
Grabski W. Celowy związek 'nwesty- 
cyjny samorządów powiatowych 1,00 


Grzywo - Dąbrowska M, Psychologja 
prostytutki, 2,00 


Inspekcja Pracy w roku 1926. (Bibljo- 


teka Inspekcji Pracy, t. VII). 10 00 
Kopankiewicz Z. Ubezpieczenie pra- 
cowników umysłowych. 150 


DRUKARNIA 
„ROBOTNIKA“ 


Wykonywa wszelkie ro- 
boty w zakres drukar- 
stwa wchodzące. Przy|- 
muje do druku DZIEN- 
NIKI, TYGODNIKI. 


mame MIESIĘCZNIKI. -——— 


Ceny niskie. 
Warszawa, Warecka 7. 


ogłoszenia |Putefony, Par- 


lofony instrumenty 
9 muzyczne, 
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych poleca 
elgenbaum Biela 


Inż. From, “$e 
Samochodowa, H o- 
ża 35 najszybciej 

daje prawo „jazdy. 
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Uczestnicy brukselskiego Kongresu Międzynarodówki 


(Podobizny niektórych członków Kongresu zaznaczone nazwiskami) 


Popp 


t 
Helena Bauerowa 


f 


MECZE LIGOWE 


Polonja-Hasmonea 5:0 (2:0) 


Mecz rozegrany na nowem boisku Po. 
Konji przyniósł wysokie zwycięstwo go- 
'spodarzom, Przez cały czas wyraźna prze- 
waga Polonji nad chaotycznie grającą 
'Hasmoneąa. Do przerwy Polonia strzeřa 
dwie bramki przez Ratkę j Krygiera, a po 
przerwie Hyla, Koch i Ratka podwyższają 
wynik do 5:0. Sędzia p. Hanke zmuszony 
był usunąć aż 3 graczy Hasmonei z boiska, 
a mianowicie: Steuermana, Schneidra j 
4K1umholza, 


Publiczność, w dużej większości mło- 
Gzież żydowska, bardzo hałaśliwie reago- 
wała na te zarząlzenia sędziego, Podobno 
jakiś” gorętszy widz rzucił kamieniem w 
Krygiera (Polonja), który zręcznie dawał 
sobie radę z obroną „Hasmonei”* Przy 
wyjściu głośno zapowiadano bojkot tego 
boiska — ale czy to poprawi klasę_ Has- 


monei? 


Bracke 


Z e 


SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO 
ŁKS-u NAD WISŁĄ 


ŁKS. odniósł niespodziewane  zwycię- 
stwo nad Wisłą, stóra zwłaszcza w pierw- 
szej połowie zareprezentowała się bardzo 
blado. Obie bramki dla ŁKS padły w pier- 
wszej połowie, zdobyte przez Króla. 

W drugiej połowie Wisła zdobywa jed. 
tą bramkę, poczem sędzia podyktował za 
foul na polu karnem rzut karny w stronę 
ŁKS-u. Publiczność wdarła się w tejże 
chwili na boisko, nie dopuszczając do 
strzelania karnego Wobec tego sędzia 
mecz przerwał, a po kilkunastu minutach 
rozegrano dokończenie jako mecz towa. 
rzyski. Sędzia p inż, Dudryk. 


CZARNI — ŚLĄSK 2:1 (2:0) 


Mecz dość nieciekawy z nieznaczną 
przewagą Czarnych, dla których bramki 


Vandervelde 


| ski — Weisenhof i Urbanowicz 6:1 6:0 6:4. 


Adler Dr. Hersztal, Roesbroek Turatti, Modigliani 


Sportu 


Gra panów z wyrównaniem: 


Derbyshyre 6:1, 6:2, 
Gra pań z wyrównaniem: K, Richterów- 


w pierwszej połowie strzelają Nastula i] Piętka — 
Wronka. Po przerwie Śląsk atakuje groź- 


niej, lecz strzela tylko jeden punkt i to 


z karnego. przez Marchewkę. Czarni na — Konopacka 6:3, 6:4. 

przestrzelili dwa rzuty karne Sędzia p i ` , f 
Kowalski. » Gra podwójna z wyrównaniem:  Iwia- 
; siewicz i Monasterski — Loth i Małcużyń- 

ski 6:3 6:3, 

FINAŁY TURNIEJU | | i 
Gra mieszana z wyrównaniem: K Rich- 
w MILANÓWKU panaros i Luxenburg — Rudowska į Ka. 

We środę w godzinach popołudniowych rafioł 7:5, 6:3, 

rozegrano finałowe spotkania turnieju w ZAWODY KOLARSKIE R K S 


Milanówku, Wyniki były następujące: 


Gra pojedyńcza panów: Marszewski — 
Miziewicz 6:4 6:2 6:1, 


Gra pojedyńcza pań: W. Richterówna — 
Poradowska 6:2 6:1. 


Gra podwójna panów: Loth i Marszew- 


„ŚWITU” 

W dniu 19 sierpnia r. b. Zarząd Klubu 
Sportowego „Świt” (Sekcja Kolarska) or- 
ganizuje na szosie w Czarnej Strudze wy- 
ścigi kolarskie na przestrzeni 100 klm o 
tytuł „Mistrza Klubu na rok 1928.29", 


Hempel Piotrowski Kroni$ 


PROGRAM MECZU] LEKKOAT- 
LETYCZNEGO Z RUMUNJĄ 


W dniach 25 i 26 b. m. w Agrykoli e 
godz. 16.30 rozegrany zostanie mecz lek 
koatletyczny Polska — Rumunja o nastę: 
pującym programie: 

Sobota: bieg 100 mtr, kula 800 m, w 
wyż., 400 m. płotki oszczep, 5 kim, szta. 
feta 4 x 100 mtr. 


Niedziela: bieg 110 m płotki, w dał, 400 
mtr. dys. 1500 mtr, tyczka, 10 kim, szta- 
feta 4 x 400 mtr. 


NOWINY ZAGRANICZNE 


Praga, Sparta — Karlsbader FC 4:3, Me- 
teor VIII — Slavia 3:1. 

Wiedeń, Vienna — Hungafia 1:1, Rapid— 
Hertha 4:1, Austrja — FAC 3:1. 

Altona, Niemcy południowe — Niemcy 
północne 5:3, 

Budapeszt. Ferencvarosi pokonał Kanizsi 
5:0 i Sabarię 5:1. 


B. SAWINKOW. 


ZDRADA i SMIERĆ 
TATAROWA 


Nikogo więcej przy tej rozmowie nie 
było. Nowomiejski nie zdążył dostar- 
czyć dynamitu, lecz rozmowa — do naj- 
drobniejszych szczegółów — doszła do 
wiadomości żandarmerji. Nawet kolej- 
'ność stawianych zarzutów odpowiadała 
kolejności rozmowy. Niewątpliwie poli- 
cja była poinformowana przez tajnego 
agenta. 

Okoliczności, towarzyszące spotkaniu, 
wyłączały wszelką myśl o możności pod- 
słuchania. Frydenson był człowiekiem 
zbyt dobrze znanym, starym, wypróbo- 
wanym działaczem. Podejrzenie padało, 
oczywista, na Tatarowa. 

Nadto — Nowomiejski oświadczył, że 
w twierdzy — w celu rozpoznania — po- 
(/kazywano go jakiemuś człowiekowi. Nie 
zdążył się przyjrzeć twarzy tego czło- 
wieka. Z figury jednakże przypońninał 
on Tatarowa; Nowomiejski dodał przy- 
tem, że gdyby nie wiedział, że Tatarow 
przebywał w tym czasie za granicą — 
ręczyłby, że to był on. 

Zebraliśmy informacje. Tatarow prze- 
bywał jeszcze wówczas w Petersburgu. 

Frydenson postanowił wyjaśnić tę 
sprawę, Był on wprawdzie poza sferą 
podejrzeń, lecz, bądź co bądź, uważał, 
ze honor jego jest naruszony. Razem ze 
starym swym towarzyszem, nieboszczy- 
kiem Krylem, pojechał do Kijowa, gdzie 
mieszkał wówczas Tatarow. Frydenson 


6) 


powiedział Tatarowowi, że policja zna 
treść rozmowy, odbytej u Pałkina; No- 
womiejskiego, rozumie się, nie można o 
to posądzać, wobec czego podejrzenie 
pada na niego — Frydensona — albo 
na Tatarowa. Poprosił przeto Tatarowa 
o wyjaśnienia. 

W odpowiedzi zakomunikował mu Ta- 
tarow, co następuje: 

Broniąc swego honoru przed hańbią- 
cemi posądzeniami, zwrócił się do źró- 
dła. Mąż siostry jego, Siemjonow, jest 
„prystawem” w policji, Ze względu na 
pokrewieństwo przyrzekł mu zasięgnąć 
w departamencie policji informacji o 
tajnych agentach w partji socjalistów- 
rewolucjonistów. Dokonał tego za po- 
średnictwem  Ratajewa, dawnego po- 
mocnika Raczkowskiego. Okazało się, 
że istotnie policja ma swego asenta w 
centralnych władzach partji. 
Agentem tym jest Azef. Na niego prze- 
tc spada odpowiedzialność za wszystkie 
areszty, między innemi również i za a- 
reszty 17 marca. Natomiast Tatarowa 
spotwarzono. ` 

Liczne punkty w tem wyjaśnieniu wy- 
dawały się niewiarygodne. 
Niewiarygodne było to, że policyjny 
„prystaw” mógł być wtajemniczony w 
sekrety departamentu policji. Było nie- 
wiarygodne i to, że członek centralnego 
komitetu, mając stosunki w policj:, nie 
tylko nie wyzyskiwał ich w celach par- 
tyjnych, lecz nawet nikomu o nich nie 
wspomniał. Było wreszcie niewia”ygod- 
ne, że towarzysz mógł obronę swą bu- 
dować na oskarżeniu o zdradę jednego 


cji przyrzeczenie komunikowania jej o 
zmianach swego pobytu. Na pószukiwa- 
nia Tatarowa wyjechał w lutym 1906 ro- 
ku Mojsiejenko. Dowiadywał się o Ta- 
tarowa — bezskutecznie — u krewnych 
jego w Petersburgu i Kijowie, aż wresz- 
cie odnalazł go w Warszawie. Mieszkał 
tam u swego ojca, protojereja, probosz- 
cza unickiej parafji. SRA wyj 

Z tą wiadomością wrócił Mojsiejenko 
do Finlandii. 

Zamierzałem tak zorganizować akcję, 
by Azef nie brał w niej żadnego udziału. 
Oskarżał go Tatarow, oskarżał go rów- 
nież cytowany już przeze mnie anonim, 
lLtóry w sierpniu 1905 roku otrzymał 
Rostkowski, Centralny Komitet i wszy- 
scy członkowie bojowej organizacji u- 
ważali to oskarżenie za bezpodstawne 
zupełnie oszczerstwo. Uważaliśmy za 
konieczne oszczędzić Azefowi ciężkich 
trosk, związanych z zabójstwem prowo- 
katora - oszczercy. ( 


Wszystkie te okoliczności przekonały 
Czernowa, Tiutczewa i mnie, że Tata- 
row jest zdrajcą. 

Czwarty członek komisji, tow. Bach, 
był zagranicą. 

Zaproponowałem Centralnemu Komi- 
tetowi, że wezmę na siebie zorganizowa- 
nie zabójstwa Tatarowa. 

Skłoniły mnie do tego dwa powody. 
Po pierwsze uważałem, że Tatarow 
ptzyniósł szkodę bojowej organizacji, a 
przez to całemu ruchowi terorystyczne= 
mu w Rosji. Wskazał policji Nowomiej- 
skiego, a więc pośrednio również Iwa- 
nowską. (Iwanowska mieszkała w ume- 
blowanych pokojach razem z Nowomiej- 
skim; patrz akt oskarżenia w sprawie 
17 marca). Doprowadziło to do areszto- 
wań 17 marca. Wiedział o „zjeździe”' 
bojowej organizacji w Niżnim Nowogro- 
dzie latem 1905 roku. Od tego zjazdu da- 
tuje śledzenie Azefa, Jakimowej i mnie. 
Śledzenie to doprowadziło do likwidacji 
sprawy barona Unterbergera i odzocze- 
nia zamachu na Trepowa. Tatarow unie- 
miożliwił więc faktycznie stosowanie te- 
roru od wiosny 1905 roku aż do manife- 
stu październikowego. działalność, Zabicie go uważałem za ko- 

Powtóre — uważałem, że rozgła- | nieczne i sprawiedliwe. I mimo to, do 
szanie hańbiących wieści o wodzu bojo- ; żadnego zamachu nie przystępowałem z 
wej organizacji, Azefie, uwłacza honoro- | tak ciężkim sercem, jak do zabójstwa 
wi part, a zwłaszcza honorowi każde- | tego agenta policji. ; 
go z członków bojowej organizacji, Planowany zamach miał pewną bardzo 

Centralny Komitet zaakceptował mo- | drażliwą stronę. Z pośród członków bo- 
ja propozycję i wyasyśnował niezbędne | jowej organizacji jedynie ja uczestniczy- 
fundusze. łem w komisji śledczej, jedynie ja znałem 

Tatarow ukrył się, łamiąc dane komi- | wszystkie szczegóły oskarżenia, a więc 


— 


Byłem głęboko przekonany o winie 
Tatarowa. Byłem głęboko przekonany, 
że przez niego właśnie organizacia bo- 
jowa poniosła wielkie straty 17 marca 
1905 r. i musiała zawiesić czasowo swą 


z wybitnych wodzów partji. 
| 


tylko ja mogłem. wyrobić sobie samo 
dzielny pogląd na sprawę. Tymczasem 
interes partji i organizacji wymagał, by 
zabójstwa tego dokonać możliwie bez! 
ofiar. Osiąśnąć to można było tylko w. 
razie wciągnięcia do akcji jeszcze parua’ 
towarzyszy, a więc osób nie mających! 
w tej sprawie samodzielnego sądu, ta-. 
kich osób, których zgoda — z koniecz- 
ności — uwarunkowana była zupełnym 
zaufaniem do Centralnego Komitetu i do, 
mnie, jako do inicjatora całej akcji. Pa 
długich wahaniach wybór mój padł na 
towarzyszy, znanych mi oddawna oso- 
biście, związanych ze mną nietylko wie- 
loletnią przyjaźnią, lecz również wspól-, 
nością zapatrywań: na, Mojsiejenkę i 
Bieniewską. ' 

Opowiedziałem im ze wszystk'emi 
szczegółami o roli Tatarowa w partji,! 
o pierwszych podejrzeniach, o przesłu- 
chaniu komisji śledczej za granicą i o, 
wynikach dochodzeń w Rosji. Oboje słu-, 
chali w milczeniu. Wreszcie Mojsiejenko; 
spytał: ! 

— Czy jesteś przekonany, że on jest 
prowokatorem? i 

 Odpowiedziałem, że nie mam co do 
tego żadnych wątpliwości. 

Wówczas powiedział Mojsiejenko: 

— A więc, trzeba go zabić. 

Bieniewska wciąż jeszcze milczała, 
Zwróciłem się do niej: 

Nie odrazu mi odpowiedziała: 

— Ja?.. Ja zawsze jestem do dyspo- 
zycji bojowej organizacji. 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5,40, zagranicą zł. 8— Za zmianę 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. i 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminawy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, 
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głoszenia zagraniczne o 50 proc. 


Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. , Wydawca RADA NACZELNA P, P, S 
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